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Dzień Zaduszny. 
Huberta Bisk.
Karola Boromeusza 
Elżbiety.

nansów wypracowało normalną tablicę naturalnej 1 
straty zboża dla tutejszego elęwatora zbożowego, ! 
budowanego przez pp. Borejszę i Maksi ino wieża. 
Dla uniknięcia na przyszłość mogących zdarzyć 
się nieporozumień wskutek jakichkol wiekbądź nie
prawidłowych działań administracji elewatora, na
znaczony będzie ze strony rządu jeden ji ze strony 
dowożących zboże drugi Kontroler.”

= Ministcrjum koinunikacyj zajmuje się obecnie, 
jak donoszą dzienniki petersburskie, kwestją uregu
lowania dróg komunikacyjnych wodnych w calem 
państwie.

= W uzupełnieniu podanej przez nas wiadomości o 
uregulowaniu przez księżnę Hohenlohe długu, cią
żącego na majątkach, pozostałych po ks. Wittgen- 
stajnie, donosimy za gazetą Nowosti, że rachunki 
z Bankiem russkim dla handlu zewnętrznego zosta
ną niebawem w zupełności uregulowane za pomocą 
nowej pożyczki, zaciągniętej w wileńskim Banku 
ziemskim.

= Ze yyzględu na powtarzające się wypadki spa
dania szyldów p. o. oberpolicmajstra poleca komi
sarzom cyrkułowym zobowiązać utrzymujących 
sklepy, magazyny i w ogóle właścicieli różnego ro
dzaju zakładów handlowych lub przemysłowych, 
ażeby bezzwlocz; j zrewidowali, czy szyldy ich są 
mocno przytwierdzone, tam zaś, gdzie zajdzie po
trzeba, zarządzić należyte przymocowanie.

— Na propozycję p. oberpolicmajstra o oddanie 
domku w parku aleksandrowskim na przytułek no
cny p. prezydent odpowiedział, iż domek ten prze
znaczony został na pomieszczenie służby, nadzoru
jącej plantacje miejskie, a mianowicie osobnego dla 
Pragi ogrodnika i trzech stróżów, a nadto na po
mieszczenie na zimę roślin dekoracyjnych i narzę
dzi ogrodniczych.

= Na ulicy Żelaznej ma powstać nowa fabryka 
mydła toaletowego.

= W kantorze głównym pocztowym i w kanto
rach pomocniczych oraz oddziałach w dniu dzisiej
szym przyjmowanie i wydawanie wszelkiego rodza
ju korespondencji odbywać się będzie, podobnie 
jak w dni niedzielne: w kantorze głównym od godz. 
8-ej do 11-ej, a w pozostałych od 8-ej do 10-ej 
zrana.

= Okrąg naukowy warszawski wydał świeżo 
i następującym osobom patenta: domowych guw’er- 
! nantek: pp. Józefie Julji Łuuiewskiej, Adelajdzie

Waligórskiej i Marji Stadlównie; początkowych nau 
czycielek: pp. Eugenji Annie Kulwiecównie, Eugenji 
Natalji Olechowskiej, Helli Bermanównie i Walerji 
Marji Puttównie; domowych nauczycielek: pp. Hele 
nie Marji Karasowskiej, Helenie Stepanow, Eugenji 
Kopytowskiej, Marji Panów, Wiktorji Joannie Ku 
gnielównie, Katarzynie Sokołow, Barbarze Jurkie 
wicz-Puzanowskiej, Oldze Jurkiewicz-Puzanowskiej, 
Annie Filimanowiczównie i Aleksandrze Tretiakow, 
domowych nauczycielek: języka francuskiego pp 
Aleksandrze Weronice Łappa i Marji Karolinie 
Streweronnie, i matematyki p. Joannie Weronie^ 
Józefie Tyrawskiej.

= Z teatru i muzyki.
* Lucca—artystka wczoraj wieczorem przybył* 

do naszego miasta—w jutrzejszym swoim koncerci 
śpiewać będzie cztery razy.

W tych czterech numerach diva wykona Vol cli 
sapete z „Wesela Figara” Mozarta, „Króla Olch” 
Schuberta, wielką arję sopranową z „Głocondy1, 
Pońclliellego i z p. Forstenem duet z „Don Juana1, 
Mozarta La ci darem la mano.

P. Forsten śpiewać ma arję barytonową z „Bali 
maskowego” Yerdiego, starą arję z „Oedypa Kolo 
nejskiego” (1786 r.) Secchiniego, romans Gounauda 
Ce que je suis sans toi i piosnkę neapolitańską z ope 
ry „Le timbre d! argent" Saint-Saensa.

Divie akompanjować będziejp. M. Kahl.
= Dniem później.
Zwykły wieczór tygodniowy w Towarzystwi 

mnzycznein me odbędzie się w tym tygodniu w zwy 
kłym terminie, t. j. w środę, ale dopiero nazajutrz 
czyli pojutrze.

W wieczorze tyra, urządzonym staraniem p. Mi 
chała Hertza, wezmą udział: panie: Dylewsk* 
(śpiew), Święcicka (deklamacja), Paczkowska (for 
tepjan), oraz chóry Towarzystwa.

= Koncerty świąteczne.
Orkiestra „warszawska” pod dyrekcją p. Sonen 

felda zainauguruje szereg koncertów świątecznych 
na estradzie Doliny szwajcarskiej w przyszłą nie
dzielę.

Orkiestra składać się będzie z 50 ciu osób,
— Szkoła górnicza.
Wybrana na odbytem w dniu 2-im b. m. zjeździ 

górników w Dąbrowie rada pedagogiczna szkol} 
górniczej została przez p. ministra dóbr państw* 
zatwierdzona i w tych dniach odbyło się w dąbrów 
skim gmachu szkolnym pierwsze posiedzenie człon 
ków rady.

chętnie życie moje poniosę w ofierze, a jeżeli walk 
na śmierć z najbliższym krewnym mych dzieci 
grzechem jest i występkiem, niech występek ten 
nie na sumienie, którego nie posiadasz, lecz na du
szę twą padnie!

— Co, co?—porwał się Morski.
— Mości hrabio, skoro sam targasz łączące nas 

węzły, skoro upierasz się przy roli obcego i wroga, 
pozwól więc, iż odpowiedź na zniewagi, które krew 
tylko zmyć może, świadkowie moi przyniosą c 
jutro.

I, skłoniwszy się ceremonjalnie, Jerzy Kotwicz 
z podniesioną głową gabinet opuścił.

Hrabia Eustachy stał przez chwilę, jakby ogłu
szony. poczem śmiech zgrzytający, szatański wy 
biegł ponownie na jego usta.

— Zarozumialec! Pyszałek!—wykrzyknął z wśeie 
kłością.—Czego mu się nie zachciewa. Poczekaj, 
mam ja dla chłopów inny rodzaj pojedynku.

Pomimo jednak wzgardliwego tonu jakoś nie 
raźno było mu na duszy. Wyginany w ręku cybu 
szek turecki strzaskał się na miazgę pod uerwo 
wym naciskiem, szybkie bieganie po pokoju ni 
mogło przy wrócić hrabiemu równowagi. Zadzwoni 
wreszcie i kazał przynieść butelkę Hordeaux, topią 
w nim mimowolny niepokój.

(2?ał««y ciąg nailąpi.)

już dziś i na dumę nawet; widocznie modna to cho
roba, skoro przenika do najniższych warstw spo
łecznych,

— Sądzę, panie hrabio—przerwał Jerzy z gory
czą—iż przeciwnie mało jej mamy. Inaczej szla
chetna duma nie pozwoliłaby panu na znęcanie się 
nad bezsilnymi, nie kazałaby pokonanym wymie
rzać le dernier coup de pied de l’dni.

— Mój pauie!—porwał się Morski. ,
— Nie cofam wyrażenia. Trzeba być nikcze

mnym, aby w ten sposób nadużywać położenia.
Hrabia posiniał, zapienił się, zielone jego oczy 

białkami błysnęły; za chwilę jednak zapanował nad 
sobą, przechylił w znak na fotelu i sardonicznym 
wybuchnął śmiechem.

— Ha, haba, co za patos!—zawołał.—Mówiłem 
już, iż obrazić się mogę tylko na równego sobie.. 
Zresztą za te słowa żona pańska odpowie mi ró
wnież.

— Mylisz się, mości hrabio. Żona moja za nic od
powiadać nie będzie, noga jej bowiem nigdy tu nie 
postanie, miejsce to nie dla uczciwej kobiety.

— W takim razie z torbami puszczę was z Ka
liny i piękna pani Teresa zajedzie może w miejsce, 
mniej jeszcze dla uczciwych kobiet właściwe.

— Wpierw jednak, panie hrabio, ja lub ty trupem 
padniemy. Świat zaciasnyjest snąć dla ciebie i mo
jej rodziny. Nie mogąc jej innym ocalić sposobem,

W iitocZt)i 1101,1 (29) października r. b., jako w
leh (je'*' 0Calenia Najjaśniejszych Państwa i Dzieci 

Mości od grożącego niebezpieczeń- 
Huiu aB rozbicia się pociągu Cesarskiego w 

/'U1 października 1888-go r. na kolei. 
8UwUe- llai‘kowsko-azowskiej, w katedrze prawo- 
ti!Jnue 8>ę liturgja i nabożeństwo dzięk-

lozPoczu*e 0 Sodz* ll-ej Przed
We w

0 godz 8zJrst'iich cerkwiach liturgja rozpocznie 
‘pień dj' Po ukończeniu świętej liturgji 

Cz^naJrc^ P>zy wszystkich cerkwiach 
st °dbędą się parady cerkiewne wojsk, a 

8kiiu wU1.)Ule ^dą uwolnione od zajęć. W Cesar- 
1 ł,'Z8zychZaW8^*In ua*wer8ytec*e> oraz w średnich 
decyzji 1 Zakladach naukowych w Warszawie z 

“bistra oświaty również nie będzie 
^CSł^wych.

U^MEBATA. 
^odzi ^<arsz wski wy- 
'Z(,ren) , powszednie wie- 
J°> a i.>a,uI110'-Z1<'le i święta ra- 

Po\v„„° . "IJ’chodzit stale w 
l'0św.4tdllie’ z wyjątkiem 

‘Ocznych, dodatki po-
W iiruji i •

w ni<Ii‘>leilUnieraty podano 
>tieg0. olo"’ku numeru gló-

Prz<5dplata na do- 
-^Jioże,1 Przyjmowaną być

‘—to-------------------------
p -Narcyza i Euzebji.
tZW;'rteI<- ?.9Il°hjiiZenobjusza. 

-iUteic ' y elfgansra Bisk.
i c|i Świętych.

-Adniinisti

rat® n w
(Odznaczona na konkursie „knriera

PrzezAnatola Krzyzan0«sUieS

(Dalszy SpTawa— Tak. Cóż w tem Niegdyś
między, mną a nią wyła07- ,' panu 0 -.caćo wyboru Morskiego i syna. c ,.r?ckona,ie Vr? „na 

Pierwszeństwo, teraz niech a iamoże,'f® Rła. ^go Morskiego zgnieść i zanaz^ y - spoko) \ 
tytko również przywróci jej.\ -.a^iego dM8.(. iei 
łowisko, takie przynajmniej, u\?\vszystko, C,«ać 
prawo. Łaska i niełaska moja, poiatyg0
pozostało, niechżeż się raczy *
^°nią. . _

— Moja żona, tutaj? . , okrzyk'-
-Ha,ha,ha, jakiż tragiczny ^rał^o^^o-tern przecież smokiem, któryby V -cxOwej

A- może to duma pani Kot daWnym . 
i 6rt\W upokorzenie się Prze |Udzi® ?° t opreknnem-, bo przecież równi wam

OGŁOSZENIA
Reklamy za jeden wiersz 

gannontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 26 kop., każdy na
stępny raz 20 kop.

ńlekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze
nia w dodatkach, porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerata 
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Wschód słońca o godzinie 6 minut 43. Wschód księżyca o godzinie 12 minut 35 w.
Zachód „ „ 4 „ 44. Zachód „ „ 8 „ 23 w.
Długość dnia godzin .... 10 . 1- Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 6.
Ubyło „ „ 6 „ 42. Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 2 R.
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Wystawa starożytności.
W uzupełnieniu sprawozdania z ostatniego po

siedzenia członków komitetu wystawy starożytnej 
i nowożytnej sztuki stosowanej do przemysłu, do- 
dajemy, iż między innemi postanowiono, ażeby ka
sa wystawy, z wyjątkiem czwartków, otwartą była 
codziennie od godz. 11-ej do 3-ej po południu i od 
Eodz. 6-ei do 9-ei wieczorem.

KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 29 października 18891.

wsparcie zasługują, o ezem powinniby pamiętać po
bożni, dążący w dzień zaduszny na mogiłki...

— Ciężkie czasy.
Przy obliczaniu masy upadłości jednego z maga

zynów krawieckich znaleziono, iż nieuregulowane 
rachunki klijentów, poczynając od r. 1886 go po 
d. I szy lipca r. b., wynoszą sumę 23,680 rs.

Połowa tej sumy otrzymana w porę zapobiegłaby 
bankructwu.

— Kradzieże.
Z otworzonego wytrychem mieszkania Stanisława Kuczyń

skiego przy ulicy Dzielnej skradziono pościel i garderobę 
wartości kilkudziesię ’iu rubli. — Z otworzonego wytrychem 
poddasza w domu pod nr. 21-ym przy ulicy Hożej, p. Jasiń
skiemu skradziono zapasy na sumę kilkudziesięciu rubli.— 
W przejściu przez aleję Jerozolimską Lewkowi Semiatyczowi 
skradziona pugilares, w którym było 15 rs. różno kwity ko- 
morniane i weksel na 100 rs.—Od osoby podejrzanej odebrano 
pudełko z filcowemi fasonami kapeluszy damskich, które zło
żono w wydziale śledczym.
= Zagadkowe zniknięcie.
Chaim Boruch Rafenberg, liczący 40 lat wieku, zamieszka

ły przy ulicy Targowej pod nr. 38-ym na Pradze, w ubiegły 
piątek wyszedł na miasto za kupnem towarów i dotychczas 
nie wrócił.

Pomimo poszukiwań na ślad zaginionego nie natrafiono.
= Przy pracy.
Robotnik, Franciszek Kimmel, pracujący w fabryce Lilpopa 

i Raua na Smolnej pod nr. 2-im uległ smutnemu wypadkowi, 
gdyż łańcuch żelazny zgruchctał mu rękę.

Na Woli Edward Dąbrowski, podtrzymując przechylony 
wóz, został przygnieciony.

W skutek tego nastąpiło przełamanie krzyża.
Życiu Dąbrowskiego grozi poważne niebezpieczeństwo.
= Po pijanemu.
Nocy wczorajszej Albert Karnowski, wyrobnik, zamieszkały 

pod nr. 13-ym na Smoczej, będąc pijany, spadł ze schodów 
z wysokości drugiego piętra.

Karnowskiego podniesiono ze złamanom żebrem w prawym 
boku i ciężką raną na głowie.

Stan zdrowia K. jest niebezpieczny.
= Rozbiegane konie.
Wczoraj popołudniu na ul.Świętojerskiej konie, zaprzężono 

do powozu prywatnego, przestraszy wszy się, poniosły w stronę 
placu Krasińskich.

l’o drodze konie zawadziły o dorożkę nr. 1322, u której zła
mały dyszel.

Wystraszone tym wypadkiem konie popęiziły dalej i na 
ulicy Miodowej najechały na wóz węglarski, przy którym dy
szlem zraniony zest'd koń.

Rozhukane rumaki zatrzymali przechodośe.
= Przejechania.
Dorożkarz nr. 49. SzajaBoch, na rogu Chłodnej i Elektoralnej 

przejechał 13-letniego Jana Gawełkiowicza.
Chłopiec zranił się ciężko w głowę i w stanie bezprzytom- 

nym został odwieziony- do domu pod nr. £.') na Żytnią.
Stanisław Rundo, zamieszkały pod nr. 27 na Esplanadnej, 

w przejściu przez Senatorską został najechany przez dorożkę 
nr 1082 i poniósł bolesne obrażania.

= Fatalny upa’ek.
W domu pod nr 28 na Nalewkach Abraham Zukierholc, 

szklarz, zamieszkały pod nr. 39 na Pawiej, wyjmując okno 
z zawias na drugiem piętrze przechylił się tak nieostrożnie, 
iż, straciwszy równowagę, spadł w otwartą przepaść.

Podniesiono go z cięźkicm Uiżkodzeniem prawego boku, 
raną na głowie i w stanie bezprzytomnym odwieziono do szpi
tala starozakonnych.

= Zamach samobójczy.
Zamieszkała przy ulicy Dzikiej pod nr. 20-ym służąca, Mar- 

janna Borowska, w celu pozbawienia się życia użyła niezwy
kłego sposobu.

Oto, kupiwszy kilka tuzinów igieł, poczęła je łykać. 
Zamach ten zauważyła pani, u której służyła B.
Oryginalną samobójczynię odwieziono do szpitala staroza

konnych.
Życiu B. gr.zi niebezpieczeństwo.
= Nieznany samobójca.
Wczoraj, około godz. 10 ej zrana stróż pałaców Cesarskich 

w Łazienkach, Piotr Benet, zauważył w parku pomiędzy krza
kami wiszącego na jednam z drzew człowieka.

Okazało się, że człowiek ten, około 50-lat wieku liczący, 
już nie żyje.

Denat ubrany był w ciemno granatowe palto, surdut czarny 
i takąż kamizelkę w paski białe.

Zagadkowy samobójca jest mężczyzną wzrostu średniego, 
słabej kompleksji ciała, włosów ciemnych, z krótką brodą.

Zwłoki samobójcy przewieziono do gabinetu przy prosokto- 
rjum szpitala Dzieciątka Jezus.

Celem wykrycia osobistości denata policja prowadzi śled- 
stwo. _____________

== Śmierć w cyrkule.
Wr bramie domu ipod nr. 48-ym na ul. Świętokrzyskiej zna

leziono jakąś niemłodą kobietę w stanie zupełnej bezprzyto- 
mności.

Nieznajomą odwieziono do kancelarji cyrkułu 8-go, dokąd 
został wezwany lekarz.

Mimo energicznej pomocy chora, nioodzyskawszy przyto
mności, życie zakończyła.

Zwłoki zostały przewiezione do domu przedpogrzebowego 
na Powązki i śledztwo celem zbadania osobistości denatki za
rządzono.

Przewodniczył zebraniu nowy dyrektor szkoły, 
inżenier Bryłkin.

Rada uchwaliła, iż egzaminu wstępne zapisanych 
kandydatów odbędą się tw dniach 7-ym i 8-ym li
stopada u. s.

Bez względu na świadek twa szkolne, każdy kan
dydat musi zdać egzamin z języka russkiego 
i matematyki w zakresie idwuklasowych szkół ele
mentarnych wiejskich.

W pierwszym roku otwiarta zostanie tylko klasa 
l-sza i na potrzebno utensjrlja, jako to: ławki szkol
ne, tablice, pomoce naukovre, mapy, narzędzia itp., 
odpowiednią sumę wyasyg nowano.

Na wniosek członków ra^dy z grona przemysłow
ców, pp.: Kontkiewicza i iStrassburgera, z 87-miu 
zapisanych kandydatów Ęylko 35 ciu może być 
przyjętych, więcej bowiem jklasa l-sza nie mogłaby 
pomieścić.

Pierwszeństwo w przyjęci^ będą mieli ci, którzy 
najlepiej złożą egzamin i posiadają świadectwa 
z odbytej praktyki, na przyszłość bowiem bez ta
kich świadectw, stwierdzających jednoroczny pobyt 
w kopalni lub hucie, nikt nip będzie mógł być przy
jęty.

Uczniowie przyjęci mogą znaleźć pomieszczenie 
w domu urzędników i oficjalistów górniczych za ui
szczoną opłatą, lecz i po za murami szkolnemi nad
zór nad uczniami będzie rozciągnięty.

Stanowczy termin rozpoczęcia lekcyj i uroczyste
go otwarcia szkoły jeszcze nie został oznaczony, 
rada jednak postanowiła, iż otwarcie to nie powin
no później pastąpić, jak w dniu 15 (27)-ym listo
pada. ___________

= O naftę.
W poruszonej przez nas sprawie cen nafty otrzy

mujemy od jednego z zainteresowanych następują
cych słów kilka:

„Od paru dni krążą w tutejszych pismach co
dziennych wiadomości o syndykacie naftowym.

Ponieważ niektóre z nieb są błędne i wymagają 
sprostowania, uważam za właściwe w tej kwestji 
nadmienić, że zaciekła konkurencja pomiędzy dro
bnymi handlowcami doprowadziła cenę nafty do te
go poziomu, iż zaplata za towar zaledwie dorówny
wała cenie kosztu, co wszakże powodowało straty 
składników hurtowych, posiadających większe za
pasy.

Dla zaradzenia temu okazała się konieczna po
trzeba przeprowadzenia układu, do którego przystą
piły firmy: bracia Nobel, Leon Braunstein, Adamów 
i Budagow i A. Steinberg.

Co się tyczy zaś domów S. M. Szybajewa i J. 
Sachsa, to przedstawiciel pierwszego, sprzedawszy 
cały swój chwilowy zapas, do umowy przystąpić nie 
miał potrzeby; drugi, jako w handlu naftowym mało- 
znaczący, z układu wyłączony .został.

Układ zresztą, jak dotąd, słabe tylko wydał re
zultaty.”

= Oryginalna orkiestra.
Do Warszawy wybiera sic orkiestra serbskich 

tamburystów.
Oryginalni ci artyści goszczą teraz w Dreźnie, 

gdzie cieszą się podobno wiclkiem powodzeniem.

= Także wynahzck.
Po mieście komisanci obnoszą tak zwauą „auto

matyczną pokojówkę”.
Szumnie zatytułowany przyrząd, składający się 

ze sznurka i zapinki, służy do łatwiejszego wciąga
nia rękawów okryć damskich i dziecinnych.

= Przed Zaduszkami.
Okolice Powązek roją się od przybyszów, którzy 

rok rocznie zajmują miejsce pod murem cmentar
nym, aby zebrać doroczne żniwo dziadowskie.

U Heroda i Malowańczyka żebracy płci obojej 
odbywają sejmy gwarliwe, na których zdarza się 
często, iż ślepi... widzą, głusi... słyszą, a niemi... zdo
bywają się na złotoustą wymowę.

Tematem do rozmów, jak zwykle, są środki, ja
kie przedsiębrać należy w celu niedopuszczenia do 
korporacji żebraczej przybyszów obcych.

Niebawem lampki na grobach zapłoną i tłumy 
podążą na Powązki, aby odwiedzić drogie im groby; 
miłosierdzie publiczne ma wówczas obszerno polo 
do działania.

A nieszczęśliwych, zasługujących na wsparcie, 
jest dużo...

Ot, naprzykład Kasia, typowa postać z pod Po
wązek, niewidoma od urodzenia, żebraczka „z dzia
da pradziada” jak sama powiada; kobiecina to dro
bna, okrąglutka, rumiana, a przezorna bardzo: 
otrzymane srebrniki lokuje w skarbonce bardzo bez
piecznej, bo... we własnych ustach.

Pamięta o niej miłosierdzie publiczne, bo Kasia 
kalectwa nie udajc, a bez pomocy dobrych ludzi 
wyżyćby nie mogła.

Takie tylko Kasie i jej podobno biedactwa na

Nr.

Cenę biletu wejścia oznaczono na kop. 
w czwartki atoli, ponieważ wystawa ma być 
tą przez cały dzień, bilet wejścia kosztować będzi 
kop. 50.Zbiory muzealne, powstałe z dobrowolnych ofi»r> 
uczynionych przez osoby prywatne jeszcze poucza 
wystawy starożytności w r. 1881, które do obecnej 
chwili pozostawały pod opieką p. Maiji Zawiszy*1), 
zostaną pomieszczone na II m piętrze i stanowić bę 
dą osobną całość.Zbi ry te składają się przeważnie z porcelany różnycl* 
rek; z innych pizedmiotów na szczegó ną uwagę za? U° Ja
net z kości słoniowej bogato rzeźbiony, opatrzony berboin 
strzębiec oraz napisem: „Albertus Baranowski Polonus V* 
Canceilarius Regui Episcopus Premisłiensis, Postea 4rCAnno 

?n®snc,,sis M.g. pauper lut. et Reipub. amąt. A” 
lobo ; I orlo z kości sieniowej ozdobione rzeźbami histor, 
nych osób, herbami Gcdyminów i Sforzów, a nadto mon s 
mem Zygmunta Augusta, wreszcie walcownia do złota, J> 
dząca z dawnej mennicy warszawskiej, przytem stanowa 
niegdyś wł sność prywatną Stanisława Augusta. p

Ostatnio następujące okazy nadesłano na ■* 
stawę:Ks. Józef Kwiatkowski z Miechowa - relikwiarz sreW°{ 
z 1585 r. w formie kościoła jon zalimskiego z drzewem K* h 
za sw. ofiarowany przez św. Karola Bcromeusza Jen01?rd]s 
zakonu Bożogrobców księdzu A. Batoremu synowcowi k 
Stefana Batorego, oraz kielich srebrny, złocony, emaljo*a A 
wysadzany kamieniami, ozdobiony statuetkami śff*«ty“,.Lier- gający XV w. Zgromadzenie czeladzi kotl.ir. kich — tUkna- 
nicę, zrobioną z jednej sztuki blachy miedzianej; opatrz orni 
pisem: Bayzecer, Piotr Jarecki 1783 r p. Z. Zaykowsk* 
zogarek kieszonkowy zloty, repętier, grający z cza®°\0> 
YVm’* * Do.ses9,r rogowy ze złotemi irzyboraml z bJlCe 
At 111 w.; członek komitetu p. Teodor Dowgird 
z przedmiotami z czasów przedhistorycznych z bronzu, ,,s 
i kamienia, wydobytemi przy badaniach prowadzouJ ta 
cmentarzyskach w różnych miejscowościach; P-. Hlebowicz—różne wstęgi i oznaki wolnomularski® ““ pa- 
ozy warszawskiej; p. K. ©grodzieńska — portret .‘lzI”cbiUrk<’ 

stelami robiony z końca XVIII w.; p. K. Kosiński ^n 
z marmurami z czasów dyrektoriatu; p. A. Lion—duV 
bronzowy Japoński. J - h jak

lomeważ zgromadzenie czeladzi kotlaisk1CB’ 
to wyżej wzmiankowaliśmy, przystąpiło żcby 
stłuczenia w wystawie, czy by me należ i jzi, 
i muc zgromadzenia tak majstrów jako też cZ. ffje, 
zechciały przyjąć udział w pomienioncj ‘iakb 
nadsyłając posiadane u siebie pamiątki, któr® 
zrobioue na popis, t. zw. „majstersztyk1 '• {£1iui 
wlasmo odznaczają się wszelkiemi P*-2^ 
okazów, przeznaczonych na wystawę.

Dziś w kancelarji Muzeum przy odbiorz® , pp. 
w godzinach południowych deżurować b?L,*'reI]i 
baron Jozef Weyssenhoff i Soubise-Bisier,'y1. ■ 
zas pp. prof. I. Przyborowski i W. K<dasi**sU

NOTATNIK TERMINOWY. M

---- ó°— Do d. 1-go listopada kancelarja Towarzys* 
czynności przyjmować będzie podania o u lzio*e ..jq rs , 
z czterech zisiłków z zapisu Tekli Rapacki j P
ubogich rodzin, których dzieci uczęszczają ^.° sZ stypc11 Aie- 
pnio wakuje z za|.isn ś. p. Józefa Katarzyńskie?0 “ 
150 rs. rocznie dla studenta uniwersytetu "7 . onJ.illll!|<ldil 
go, oraz z zapisu ś. p. Joanny Nojbaurowej .s‘?jcgę zali ‘ 
rs. rocznie dla ucznia gimnazjum lub odpowieu* =■ ,
naukowego. w»rs*?

— D. 2-go listopada, w rządzie gubJmj*“..1U db cffy- 
skini, odbędzie się licytacja na dostawę w r. ^Jju® ’ 
rech więzień w Warszawie węgla ktuuienucgo;
nosi 500 rs.

RUCH SŁUŻBOWA „
. '

W ministerjum sprawiedliwości: p. o. sędzieg* “„^„y 
biłgorajskiego, sok. kol. Lejwin, został iu;:lricoo; r°niiĆ£0' 
szum prokuratora sądu (kręgowego lul)e ggk, 
sekretarza sądu okręgowego moskiewskiego, „eg° o 
jawlonski, z stał mianowany p. o. sędziegj’ s dnieto-) 
częstochowskiego. (11 ’

zsc sceną>
frzed kilku • .—"O i;niicręi najwicksU?olni świat odebrał wiadom0^ 

'■tory l'*!kadziesi-if /A° 2 l^D)aturgów z^^rał trjumfy. * dt PaoująC sceniesaiiie ty 

acheiwiezb^eran^’ch^.1- 2 rozrzuconych P° ^*cgo pisarza, anegdot, dotyczących *V1
to P0^ażny,i)rz,y(^ec 0 ^dziach niezwykłej tni^1 

. fiz«caja do ich bistorji.010 fajniejsze str ł ° Da aatora> odsłaniają co niejasueiu ezv Powieka, tłumacząc czę” • 
daeby się nioglo^ dz,e/ach jego, czy w życiu ’V 
;{a742°n«'v,SItvlk^■yŹę/, dla%leS 
tu dziełem iedvmA ‘° £Wyc,^twa odnosił. hlic.l 
^^urg uDiliai >. .6zcz{śliwych losów, wielki * ‘ w?^m d£.'lM8£a'-«ul*'c i to było nawet P° 
milczenia. °° 2 strony w ostatnich 

jeżący wówczas”1^fi17iinę ^ourchambonlt” 
^Z1ałalność sw ; °8.,,at wieku zaledwie, za'n' 
1 Usil°ych prQ.sbJP]/i a* teatri1 mimo nagaby'* 

1 II lat uparcie milczał.
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TELEGRAMY HANDLOWE.

168.40

167.50

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW

Petersburg 28 go października.—Wekslena Londyn 95.70. 
Pożyczka premjuwa 1-ej emisji 258,50. Pożyczka premjowa 
I ej ‘.misji 236.—, Półimperjały 7.67.

210,60
210.10
207.30 
211.—

64 50
62.20

Ateny 28-go października. (Tel. Aj. póln.) — 
Wczoraj w tutejszym soborze prawosławnym odby
ły się zaślubiny następcy tronu, księcia Konstante
go, z księżniczką Zofją pruską w przytomności: 
członków rodziny królewskiej, Najjaśniejszego Ce- 
sarzewicza Następcy tronu russkiego, królestwa 
duńskich, cesarza Wilhelma i cesarzowej Augusty- 
Wiktorji, cesarzowej wdowy Frydeqykowej, księ
stwa Walji i innych. Najjaśniejszy Cesarzewicz i 
książę Henryk pruski trzymali wieńlce nad narze
czonymi. Ukończenie uroczystości zwiastowały lu
dowi salwy działowe. W zamku odibylo się nastę
pnie pobłogosławienie przez duchownych ewangie- 
licko-luterskiego wyznania.

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 29 października 1889 e,

Targ zbożowy na placu Witkowskiego dnia 28-go 
października. Dowozy ziarna ciągle są ograniczone i dla tego 
obroty zbożowe nie mogą się należycie rozwinąć. Usposobie
nie jest względnie dosyć korzystne. Pszenicy ofiarowano 600 
korcy, wyborowy towar oddawano po 6.35, za białą płacono 
6.10, innenii gatunkami nie dokonywano żadnych obrotów. 
Żyta wystawiono na sprzedaż zaledwie 100 korcy tylko wybo
rowego ziarna, które osiągało do rs. 5.10. 100 korcy owsa 
stosownie do gatunku rozprzedano po 2.80 do 3.15, innenii ga
tunkami zboża nie zajmowano się. — J*’a wczorajszym targu 
praskim usposobienie było mocne, dowozy wynosiły 32 wago
ny. Żyta dowieziono 15 wagonów, wyborowe chętnie kupowa
no po 83 do 84 kop., średnie po 79—81 kop., ordynaryjne po 
74—78 kop. Owsa nadeszło'31 wagonów, wyborowy płacono 
80—83 kop., średni 74—78 kop., ordynaryjny po 70— 71 kop. 
Jęczmień spokojnie, wyborowy 90—96 kop., średni 80—85kop. 
Kasza jaglana bez zmiany.

Targ zbożowy na Pradze dnia 28-go października! 
Usposobienie dzisiejszego targu było w ogóle niezdecydowa
ne, wyczekujące, nadesłano 35 wagonów. Żyto mocno, wybo- 
we nabywano po 83—35 kop., średnie po 80—82 kop., ordy
naryjne po{77—78 kop., dowozy wynosiły 11 wagonów, prze
ważnie z drogi moskiewsko-brzeskiej. Owsa nadesłano 21 wa
gonów, w tej ilości najwięcej towaru przybyło z gaibernii 
orłowskiej, towar średni traktowano niechętnie po 74—78 
kop., ordynarne po 68—70 kep., a wyborowego zupełnie nie 
było. Grykabez zmiany 75—80 kop. Jęczmienia nadesłano 
1 wagon, sprzedano 2 wagony średniego towaru po 80—85 
kop. Kasza jaglana ciągle w zaniedbaniu, obroty zupełuio 
nie dochodzą do skutku, ceny niezmienione, nominalne, na
desłano 2 wagony, które złożone zostały na skład.

Gdańsk 26go października. — Pszenica krajowa poszuki
wana i płacona drożej. Towar tranzytowy przy spokojnem 
obrocie bez zmiany. Płacono za polską transito pstrą obsa
dzoną 123 f. 127 im, śniecistą 121/2 f.ill6 m., 130 i. 130 m.. 
dobrze pstrą 128/9 f. 136 m., jasno-pstrą 126 f. i 127 f. 136 
ni., 127 f. 137 mar., wysoko pstrą 129 f. 140 m., dobrą wy
soko pstrą szklistą 131 f. 150 m., za russką transito girkę 
117 f. 120 im, 119 f. 121 im, 120/1 f. 124 m.. 119 f. i 130 f. 
125 m.,obsadzoną 116 f. i 119 f. 113 m. za tonnę. Terminy 
transito: na listopad-grudzieu 132*/2 mar. w żądaniu. 132 ni. 
płacono, na grudzień-styczeń 134 mar. w żądaniu, 133’/2 pła
cono, na kwiecień-maj 139*/2 m. w żądaniu, 139 mar. płacono, 
na czerwiec-lipiec 142 iu. w żądaniu, 142’/2 mar., w płaceniu. 
Cena regulacyjna tranzytowej 132 mar. Żyto mocno. Towar 
gotowy bez obrotów. Terminy: na październik-listopad tran- 
sitowe 102 m. w płaceniu, na listopad-grudzięń transitewe 
101’/j mar. w płaceniu, na kwiecień-maj transitowe 1071/, 
mar. w żądaniu, 107 m. w płaceniu. Cena regulacyjna dolno- 
polskiego 104 m., tranzytowego 103 m. Jęczmień targowano 
russki transito 108 f., stary 100 mar., 100 f. 96 mar., 109 f 
102 im, 118 f. 106, jasny 106/7 i 107/8 funt. 105 im, 110 f. 111 
m. za tonnę. Owies krajowy 145 iu., dobry 152 ni, za tonnę

Petersburg 28-października. (Tel. Aj. pi)— 
Ogłoszony dziś Najwyższy Ukaz rozkazuje Ban
kowi państwa wypłacić z rozporządzalnej gotowi
zny kasy państwa sumę rs. 13,828,875, jako dopeł
nienie do sumy rs. 36,171,125, oddanej już Bankowi 
ż wpływu 4% pożyczki złotej z r. 1889-go i po 
przeprowadzeniu w ten sposób ostatecznego obra
chunku z Bankiem, z powodu biletów kredytowych, 
wypuszczonych czasowo podczas wojny 1877-go i 
1878-go r., zniszczyć 4°/0 rentę złotą na 50 miljonów 
rubli kredytowych, zdanych Bankowi w r. 1888-ym.

Petersburg 28-go października, (Tel. Aj. p.)— 
Now. wrem. słyszało o zatwierdzeniu budowy kolei 
żelaznej od Berdyczowa do Żytomierza.

Petersburg 28-go października. (Tel. prym. Kur. TT.) — 
Radca honorowy Bilibin, opuszczający zajmowaną dotych
czas posadę dyrektora moskiewskiego oddziału Banku Pań
stwa, oboju uje urząd dyrektora prywatnego kupieckiego 
banku handlowego w Moskwie. Jest to jeden z większych 
banków.

Wiedeń 28-go października. (Tel. pr. K. TU.)— 
Budżet przyszłoroczny ministra Dunajewskiego wy
kazuje 5! miljona zlr. nadwyżki w dochodach.

~Wiedeń 28-go października. (Tel. pr. K. W.)—• 
Rada kolejowa uchwaliła zawezwać rząd do zapro
wadzenia w Austrji taryf strefowych. Minister han
dlu, markiz Bacquehem, przyrzekł zbadać sprawę 
i przychylnie ją rozwiązać, o ile równowaga finan
sowa nie zostanie przez to naruszoną.

PFledeń 28-go października. (Tel. pr. K W.)— 
Małżeństwo ks. Ferdynanda pogodziło domy Orlea
nów i Koburgów, od dłuższego czasu zlekka poró
żnione.

lierlin 28-go października. (Tel. pr. R. W.) — 
Dzisiaj opublikowany został następujący telegram 
cesarza Wilhelma, przesłany ks. Bismarkowi z Aten. 
„Gdy po upajająco pięknej podróży morskiej przy
byłem do uroczystych starożytnych Aten, w których 
czekało mnie wspaniałe przyjęcie ze strony dworu
i ludu, telegram pański był pierwszem pozdrowie
niem, płynącem ku mnie ze stron ojczystych. Serde
czne dzięki za niego. Pierwszem też słowem mojem, 
zwróconem ku ojczyźnie z grodu Periklesa i z pod
kolumn Partenonu, których widok wywarł na mnie 
głębokie wrażenie, niechaj będzie pozdrowienie dla 
Pana.”

iłerlin 28-go października. (TH pr. K. TP.) — 
National Zeitung, rozbierając przedłożony w sobotę 
parlamentowi projekt do prawa przeciw socjalistom, 
stawia warunki, pod jakiemi parlament zgodzi się 
na uchwalenie jego. Zażalenia przeciw nałożonym 
karom rozstrzygane być powinny w przyszłości 
przez trybunał państwowy, nie zaś przez dotychcza
sową komisję zażaleń. Banicje znieść należy zu
pełnie. Przed zawieszeniem czasopisma wydawca 
powinien mieć prawo do wniesienia swej obrony. 
Ustawa powinna być terminową.

Sofja 28 go października. (Tel. pr. K. W.) — 
Ponieważ przyjazdu księcia spodziewają się tutaj 
w sobotę, otwarcie sobranja nastąpi prawdopodo
bnie d. 3 go listopadą.

lielgmd 28-go października. (Tel. pr. K. IP.)— 
Sąd wydał wyrok w spra vie napadu na postępo
wców w Lisowicy, przyczem nauczyciel ludowy, 
postępowiec, został zabity. Trzech napastników 
skazano na śmierć, jednego na dwadzieścia, a je
dnego na piętnaście lat ciężkiego więzienia?

Akcjed. ż.war.-wied. 
Akcje kredytowe 
Weksle na Lou. kr.

, dł. —.
Zyto w tow. gotoW. 166. 
Żyto na wiosnę

I
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WILKOŃSKI, 
urodzony w Górznie d. 1 marca 1841 r., zmarł d. 23 pa
ździernika 1889 r. po długoletnich cierpieniach w Kowa- 
nówku w Ks. Poznąńskiem. Pozostali bracia zapraszają

I krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobną wotywę w 
| kościele św. Krzyża w d. 31 października o godz. 11-ej.
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*°Wieni„ljlntlau wyjaśnia pobudki kierujące posta- 
,PigarzIn.aut.ora „Bezczelnych”.

Biera, c IU(:niiecIłi zapytawszy pewnego razu Au- 
^ehwiij0 - go do porzucenia sceny i to 
żebrał naalw*ększego uznania i sławy, następującą 

sDośw-puwiedź:
fia«stachlaclcze?ie nauczyło mnie — z uśmiechem 

hie i)r praw*ł dramaturg—że artyści nigdy wpo- 
ż<‘lcC2e{,')ł/esta'a tworzyć, dzieje się to zawsze albo 

d° Wvł alb° Zapó^ no. Dwie powyższe drogi ma- 
'vycofać g’ 01U’ brałem pierwszą i postanowiłem 
^°łane ówcześnie. Postanowienie to moje wy- 

,vch jat ?«ało następującem zdarzeniem: Za mło- 
^0WodZe'^Szcze> pierwsze zaledwie mając za sobą 
* SabineJa ^eatl'ałne, znalazłem się pewnego razu 
tB’> Potrzeb6 jedne£° z dyrektorów teatrów7. Byłem 
n^j^ościnw’. Pojmował mnie więc z całą u- 

i Wśród rozmowy naszej wszedł slużą- 
^ieiu na i |Uu kart? wizytowa. Dyrektor rzucił 
t'a Zwołał.’ poczem z oznakami zniecierpliwie- 

mnie in.-: ”^ie przyjmuję, nie mam czasu! Mógł- 
*ojnp z raz ten stary maruda zostawić w spo- 
h ‘8ko j?,“C1 em okiem na bilet, stało na nim na- 
h .bywano^^®20 Scribe! A więc w ten sposób
1 aj^ceg0 81 - najpłodniejszego i najwięcej uznania 
s'^8*3gle»n komedjopisarza Francji! I po-

Położeń* 1- 8°k‘e nigdy w podobnem nie znaleść
2 konałeś’ ^resztą teatr nie zajmuje mnie już, 
(I zaowiefi 0 ^em niezbicie przy jednem 
?Uerwujaj "Cudzoziemki”. Próby nudzą mnie, 
]7 (lzieC| , ®le mogę już więcej pracować. Nie ma-

PrzystV011^ zatem, jak na 60-letnich starusz- 
Can>enia<na wyczekujemy w ciszy ostatniego

K^naheini Ki* * *
Po^to Przyf-p Jra^ne cz?8t0 odezwania się Augie- 

nni'v Pewny ieu,‘a u Bezczelnych” znalazł się ich au
ta e bywaf,domu arystokratycznym, w którym 
tyb'^^Ou iP ,u zianym. W chwili, kiedy wchodził 
bn?'Vał nów. n z obecnych w nim gości ostro kry- 
Utan/byczaip 8ztukęs „Jak można— wołał—podo- 

.I”- R "stawiać na scenie! Wszakże to 
^(/feia(lia” '° łudzie brzydcy nie powinni koło 

ąJ1/1 Zarepii^^odzić!”—czystym męzkim głosem 

' akt t°^arzvsł • 
słodzę, pi-A.-Wle pewnem rozprawiano szeroko 
tta 7> Auo-j^^m do przesady. Ten i ów dorzucał 
łjoni^uym w ^as. rzeki: „Ten człowiek jest tak 

6 krzy zegary '„śo w^asne w^os!/ nos‘ w meda- 

kb^wiajap * * *

jedtiy ’.. . y.mi bieżący ruch dziennikarski, 
lemó?lawk0\VeCjZ®8nic Augićr nad marnowaniem 

"Godziny. pr.acy najwięcej obiecujących ta- 
kilU y1-’ Czyfpi Plsac—mówił—codzień być uspo- 

Wach-n; • ani si§ domyśla, co się w tych
8tw°rzvćfSCl’ ^stu'eje zdanie: „Wieluż szczę- 

deżbvettl na ziei •" 1Uozna szczęściem, co dnia mar- 
**ąUyn książki * ’ .Również rzęchy można: „Ja-

11 dzionn-?aP,sa® możua talentem, rozpra- 
10naikarstwien.

kami1}0 Jak sobie* a * *
pevylle e Augier dawał radę z kataryn- 

?OcZytaai.ka, Juu.?5w*®d2ił kolegę swojego i współ- 
8l? w nailpZa ®andeau- Ożywiona rozmowa 

bai-?^ katai-vnf826’ &dy na raz pod oknem ode- 
i£ ta- Sandeau« który nerwowym 

?0l)rosjCajflc grail- *C^tn’ Zerwał się czemprcdzej, 
Wił20 o zanr»p'ł* Przez okno póifrankówkę, 

łT M nie znaXa“10 dalszego ciągu. — „Jak- 
^go/ł agi?”—. . „<z jnnego środka na pozbycie 
t^s9ba"\,7»No, t0P^ta^ Augier. — „Nie znam in- 
2-!?’ Pi-i?Veszj że p?czekaj, nauczę cię mojego 
kń e<łwin Vdziwem p111,IC8zkain na ulicy des Mar
to?0’ ani mieszk dorado wszelakich grajków.

i 01 jedeaZkaaie.ząjąieni i otworzyłem o- 
A'V°lonoOZp0vzyna 1- WlltUozów staje naprzeciw 

Oraie?°ncert. Udałem wielce za- 
z? ^hei- •Duaai- J5? ^Miserere” palnął walca 
'Vii'^zpadv8 Ucllain'■ '^uicslem sobie krzesło ie ‘e> a Łla°JOgo da]c.)= ,Ta szpada, ta szpada” 
])o?l'tlIaruU ea* jakaś' unii. O^mbacha i znowu jakiś 
lO"’szy’ i-poprosiłein WJ'8,ucliawszy całego 
tato-ul'Zyj L/ataryoi 0 jeszcze. Od „Miserere” 
hk?Itej zan?^pie‘o w pk^-.^0 alfine wszystko mi 
Caił> jaPlaty’ zdeLC?-W111’ kiedy wirtuoz, pewny 
Pon,1 Zati7a’,rWa}em i. Jdc czapkę znacząco mi sie ŁZei1' o&U^m zak zęsło i uchodząc z balkonu; 
'vSzv°,’“rzem'-:i'Vszy ol-n ^a' 9ra-iek postał chwilkę, 
Z bi^.8°bie . a ł p02-a..'] a mieszkania mojego pel- 

i^jCzy Szplner dom„y ’Parzeniem, i zanotowa- 
’•‘uitu na8]C?azy n0’wrZeniiósł się dalej‘ Je8zeze 

katąrv . ?kar8t\l w?orzylem to samo z innv- 
«yukk 8‘Wo nie zlałbyś przed domem

Berlin 28-go października. {Tel. pr. Kurfera TT.) — 
Giełda była dziś dość czynna. Większy napływ gotówki na 
rynek umożliwiał ożywienie obrotów. Banknoty russkie 
były silnie zaofiarowane w końcu giełdy i poniosły skutkiem 
tego straty. Popiery russkie, które kupowano chętnie, wy
kazują natomiast zyski. W porównaniu z sobotnicmi kursa
mi straciły ruble w obrotach natychmiastowych 30 fen.; 
a w końcomiesięcznych 25 fen. Z weksli Warszawa krótko
terminowa gorzej o 50 fen., podczas gdy Petersburg krótki 
lepiej o 10 fen, a długi o 60 fen. Wiedeń również lepiej, 
krótki o 10 fen. (171.10), a długi o 20 fen. (169.90). Listy 
zastawne ziemskie podniosły się o 10 kop., listy likwidacyj
ne zaś obniżyły się o tyleż. Bez zmiany notowano pożyczki 
wschodnie i pożyczki premjow* russkie Ii-ej emisji. Więcej 
płacono za 4% pożyczki konsolidowane z r. 1880-go, 
listy zastawne russkie, premjówki russkie I-ej emisji i 6% 
russką rentę złotą; mniej zaś płacono za kupony celne. Akcje 
kredytowe austrjackie poprawiły się o */5°/o- Dyskonto pry
watne tańsze o */«%• Żyto mocniej; w towarze gotowym 
droższe o 50 fen,, a w dostawowym o 25 fen,

Berlin 28-go października (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil.ban. rus. w tr. nat. 211.30 
Weksle na Warszawę 
W ek. na Petersb. krót. 
W ek.na Petersb. dług. 
Bil.ban. rusk, nadost. 
Wschodniapoż.II e:u. 
Listy zast. serjil-sj \

Kursa z J.23-go października: 211.60, 210.10, 210.—, 206.70, 
21125 64 50, 62.10, 168 20,165 50, 167.25.
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łjLicono. Wyka polska transito pstra 100 m., 110 m. za tonnę 
.^Kowano. Rzepik russki transito letni 223 m. za tonnę pla-
MAtfr Otręby pszenne na wywóz morzem 4.20 mar. za 50 kil. 

{ino. Spirytus, nie podlegający cłu, w towarze gotowym 
r. w płaceniu, na październik 51 m. w płaceniu, na

Sąpj &O3/« mar. płacono, podlegający cłu w towarze go- 
mar. w płaceniu, na październik 31 l/t m. w pła- 

*ttlistopad-maj 31 marek w płaceniu. Dla cukru w
Kusku tendencja stała. Kurs w Gdańsku 212.30 mar. za 

100 rs. 

O. 27-go g. 9 w. 764 8
U. 28 go g. 7 r. 7611 

, g. Ipp. <59.5

3
cjdOWl00*'

KUR JER WARSZAWSKI.— Dnia 29 października 1889 t. 

j 5 rano
50poPoŁ

|14poPoł-
]12wioc2'

Osobowy 3 klasy  
Nadwiślańska do Kowla:

Osobowy.................................................
Miejscowy do Iwangrodu  

(Powyższe pociągi łączą się 
Z koleją dąbrowską.)

Pocztowy . .........................................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy.................. ...........................
Osobowy.............................................
Obwodowa z kolei Wiederisk.
Osobowy.................................................
Osobowy  
Obwodowa zkolei tertspolsk.
Osobowy’
Osobowy 

20 wio°2'

15poP^'
5 ran®

15 rano
45P°.P°? 
___ ^iccz-

! że wykonawcą był Kałużny: on zaczął od uderzenia 
| kamieniem, następnie zgasił lampę i nożem zabrał 
i się do ofiary. Plądrowanie w pokojach przy pomocy 

dłuta odbywało się już wspólnie, przyczem obaj 
świecili sobie nawzajem i rozbijali meble.

Kałużny wbrew powyższemu zeznaniu oświad
czył, że ani o rabunku, ani o zabójstwie nie wie
dział, poszedł zaś do Różańskiej na zapewnienie 
Krupińskiego, że ona ma do niego interes. Kiedy 
siedział w kuchni, oparłszy się o stół, Krupiński nie
spodzianie uderzył Różańską kamieniem, a potem 
nożem dokonał reszty.

*
Sprzeczność w zeznaniach wywołała konieczność 

zbadania świadków i ustalenia tą drogą na podsta
wie wniosków okoliczności wątpliwych. Przede- 
wszystkiem zbadano w tym względzie biegłych. In
spektor urzędu lekarskiego, dr. Troicki, zapytywa
ny o wnioski co do rodzaju ran, sposobu wykonania 
zbrodni i jlości osób, które brały w niej udział, dał 
następujące wyjaśnienie:

Według wszelkiego prawdopodobieństwa zbro
dniarz rozpoczął od uderzenia kamieniem, poczem 
dopiero ueiekł się do noża, którego musiał użyć 
więcej niż raz, jak to widać z rozmiarów ran i obe
cności w nich ciał postronnych. Uczestników mor
derstwa było dwóch, wobec łatwości stosunkowej, 
z jaką pokonano ofiarę.

Prokurator zwraca uwagę, że to są wnioski oso
biste i że przy okolicznościach, znanych ze sprawy, 
opór ze strony Różańskiej po ogłuszeniu uderze
niem musiał być nieznaczny’, z czego wynikałoby, 
że jednej osoby wystarczało na dokonanie zbrodni.

Drugi biegły dr. Skabiczewski wyraża mniema
nie, że uderzenie kamieniem wobec zmian patolo
gicznych mózgowia musiało nastąpić za życia, 
a więc poprzedzało zadanie ran nożem. Te osta
tnie były zadane z dołu, kiedy’ ofiara leżała na zie
mi, mogły pochodzić od użycia kolejno dwóch noży; 
co do ilości morderców oświadczył, że okoliczność 
ta zgoła odtworzyć się nie da.

Wątpliwości mogliby usunąć tylko dwaj oskarżeni.
*

* *Przystąpiono do badania świadków. Okoliczno
ści faktyczne wyszły z ich opowiadań prawie bez 
zmiany, nadto zdobyto cenny przyczynek do wyja
śnienia premedytacji. Okazało się, że Kałużny po
rozumiewał się z Krupińskim, że obaj wspólnie 
obcięli dopuścić do udziału w przedsięwzięciu dwóch 
swoich przyjaciół i tylko z obawy, aby ci ostatni 
nie zabrali łupu, zdecydowali się na rabunek sami.

Ajenci policyjni odtworzyli przebieg sprawy po
dług tego, co obaj oskarżeni zeznali w wydziale 
śledczym, a z czego wynikało, że Kałużny rozpo
czął napad, uderzając Różańską kamieniem, a na
stępnie obaj kiereszowali ją nożami. W tem miej
scu Krupiński przyznał, że miał na myśli rabunek, 
a gdyby się okazała potrzeba, to i zabójstwo.

** *
Wobec takich danych prokurator uważał, że Kru

pińskiego należy traktować w tej sprawie jako za
bójcę i podżegacza, Kalużnego zaś jako wspólnika 
koniecznego, który przygotowywał towarzyszowi 
grunt do rabunku i zabójstwa, jakkolwiek bez u- 
działu bezpośredniego w morderstwie. Stosownie 
do roli każdego z nich prokurator wnosił dla obu 
karę pozbawienia wszelkich praw stanu i zesłania 
do ciężkich robót w kopalniach, dla Krupińskiego 
bez terminu, dla Kalużnego zaś na lat 20.

Obrońca Kalużnego, adw. przyS. Piątkowski, po
dzieliwszy cały materjał sprawy na obojętny, 
z czasu przed zbrodnią : po zbrodni, i stanowczy, 
z czasu samej zbrodni, ten ostatni podzielił na przy
znany i niesporny, tudzież zaprzeczany i sporny, 
przy sprzeeznem tlómaczeniu się obwinionych, je
dynie opisujących tajemnice zbrodni.

Wobec wątpliwości: kto pierwszy i jaką myśl po
wziął i drugiego nakłonił, kto kogo przywołał, kto 
przyniósł kamień, a głównie, czy Kałużny uderzał 
kamieniem i rznął nożem ofiarę—obrońca krytyko
wał protokóły oględzin trupa, miejsca, narzędzi zbro
dni i odzieży obwinionych, oraz opinję biegłych na 
sądzie, zbijając, jakoby Kałużny uderzał kamieniem 
i rżnął nożem ofiarę. Uważał też, że brak znalezio
nych w ręku ofiary i zagubionych podczas śledztwa 
włosów, prawdopodobnie pochodzących z głowy zabój 
cy, utrudnia sprawę, bo porównanie ich z włosami ja
snego blondyna Krupińskiego i ciemnego bruneta 
Kalużnego, rozstrzygnęłoby może kwestję na ko
rzyść Kalużnego Co do roli Kalużnego, adw. przys. 
Piątkowski uważał go za wspólnika, ale niekoniecz
nego, zasługującego na karę złagodzoną co do sto
pnia i zakresu w myśl zasady „w wątpliwościach 
najłagodniej”.

Obrońca Krupińskiego, nom. adw. przys. Budny, 

Z
Zbrodnia przy ulicy Hożej.

(Dokończenie.)

Tegoż dnia ajent Dąbrowski, czatując na ul. Śli
skiej, przytrzymał skradającego się Krupińskiego 
i odprowadził go do cyrkułu, gdzie znów poznał go 
stróż Sianowski. Dopiero wtedy Kałużny przyznał 
jię do zbrodni, objaśniając, że działał z namowy 
Krupińskiego, który cheiał zrabować pp. L. Zamiar 
swój Krupiński wyjawił mu na półtora tygodnia 
jrzedtem, kiedy zaś Kałużny zgodził się wreszcie, 
orzez trzy dni z rzędu obaj czatowali przed domem, 
przyczem Krupiński, uzbrojony w kamienie, pozo
stawał na ulicy, a Kałużny wchodził na schody do
wiedzieć się, czy pp. L. są w domu.

Ponieważ, jak zeznaje, żal mu było Różańskiej, 
, zabicie jej było w projekcie, więc kilka razy 
schodził nie dowiadując się o pp. L. i dopiero 
w niedzielę d. 25-go listopada r. z. zgodził się na 
wszystko. Wszedł więc naprzód z Różańską, spo
tkaną na ulicy do kuchni, a w jakiś czas później 
wszedł i Krupiński, zapytując o pp. L. Różańska 
odpowiedziała, że wrócą dopiero po północy i za
orała się w dalszym ciągu do rozpoczętego listu do 
odziców.

Po chwili Krupiński zapytał Kalużnego szeptem: 
„Masz kamień?” i poprawił się głośniej: „Masz 
papierosy?” Otrzymawszy odpowiedź przeczącą, 
wyszedł, po chwili znów wrócił i zaczął wtykać 
Kalużnemu do rąk kamień za plecami Rożańśkiej. 
Widząc, że ten się wzbrania, rzekł głośno: „Jakiś 
y mądry!” i w tej chwili zadał Różańskiej cios 
w głowę.

Biedna krzyknęła i osunęła mu się na rękę, Kru
piński cios ponowił, poczem wbił jej nóż w szyję— 
to ją widać ocuciło, bo się wyrwała i schwyciła rę
kami za łóżko. Wówczas Krupiński rzucił podu
szkę na ziemię, powalił-swą ofiarę, przygniótł ją, 
przerżnął krtań i zdusił nogami.

Zapalono wtedy lampę, zgaszoną przez Kałużne- 
go i przystąpiono do rabunku, przyczem Kałużny, 
jak mówi, świecił a Krupiński wyłamywał zamki 
i zabierał kosztowności. Takie jest, co do samego 
morderstwa, zeznanie Kalużnego.

Krupiński, jak o tem w swoim czasie donosili
śmy, podczas badania u sędziego śledczego stoją
cym na stole krucyfiksem usiłował zamordować sę
dziego, odpowiedzi zaś na zapytania dawał tak nie
jasne i splątane, iż powstała na razie wątpliwość, 
co do stanu jego umysłu.

Trzechmiesięczne jednak obserwacje przez psy- 
chjatrów przekonały, iż umysł Krupińskiego jest 
zupełnie normalny i że błędne odpowiedzi oraz mio
tanie się jego były tylko manewrem, obliczonym na 
uniknięcie odpowiedzialności.

♦* *
Posiedzenie sądowe w sprawie bohaterów krwa

wego dramatu rozpoczęło się wczoraj o godz. IO-ej 
zrana. Salę zapełniła szczelnie publiczność i mło
dzież prawnicza, ciekawa widoku okrutnych mor
derców. Ci ostatni zasiedli na zwykłych miejscach, 
otoczeni i przedzieleni żandarmami, obawiano się 
bowiem, na szczęście zbytecznie, ’nowych ze strony 
Krupińskiego ekscesów, które tak się dały we zna
ki wszystkim, zmuszonym zbliżać się do niego.

Gdybyśmy mieli scharakteryzować fizjognomjo 
oskarżonych, musielibyśmy dać pierwszeństwo Kru
pińskiemu; jest to indywiduum o wąskiem obliczu, 
z krótką bródką i głęboko zapadłemi oczyma. Rzad
ko się zdarza istotnie twarz o podobnie złym i okru
tnym wyrazie. Kałużny ma fizjognomję bardziej 
głupkowatą, przyczesany po fryzjersku, trzęsie się 
cały i widocznie nie posiada tej stanowczości, co 
jego towarzysz.

Na zapytanie prezydującego odpowiada naprzód 
Krupiński. W zasadzie przyznaje się do winy, o- 
świadczą jednak, że nie zmawiał się na zabójstwo, 
Jęcz tylko na kradzież. Myśl tę podsunął mu Kału
żny, który podjął się również zgładzenia w razie po
trzeby Różańskiej. Zamiar dojrzał na kilka dni 
przed wypadkiem, w sam dzień zaś nastąpiło posta
nowienie ze strony Kalużnego co do zabójstwa, któ
ry też w tym zamiarze wziął ze sobą kamień.

Co do samego aktu zbrodni, Krupiński zeznaje,

Iff*

rod
Jb. H ichlińskieU0, .■ 

Okopowa ńr,
1 olccają się z weglem kamiennym gatunków, z drzewem opałowem, wegl^/'^.vau^ 

1 podpałkami angielskiemi. Ceny uB)liir,(’i 
wozy wysyłane za plombami. 26

 

 

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

K urjcrski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy
Osobowy 3 klasy 
Ofcbowc-miejsc. 3 kl. do Kutna •
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy do Brześcia. . . 
Pocztowy 8 klasy  
Towarowo osobowy 3 klasy . • • 10 
Warszawsko-Pełersburska: I i

Pocztow. 3k. do W lina, 2 k. doPetors. jo 13 rano 
U 23W10gZ"

i 
gL-wi0CZ' 
6>5ratt0

Stalli parowe wwa.1 iu“”i 
Jaworskiego, Ciechanowskich i ? n) 
dziennie z Warszawy do Płocka o 

16 (28) Oinmopii

rd w 
Pd W 
WPd

W ciągu i Temperatura najniższa O- 
o. 27-go > , najwyższa C. -,

b. m. ) Wysokość wody spadłej

Nr. 29?^ 

wykazywał wątpliwości nasuwające się w 8,’.1{‘1*oOę 
co do zarzutu morderstwa, rzucił światło u®,8„ato- 
psychiczną Krupińskiego, polemizował z PrOp upió
rem i obrońcą Kalużnego co do uznawania K 
skiego za winniejszego, wreszcie wskazywał 
łiczności, łagodzące winę i na możliwość z*a» 
nia kary.

* * • ’(.wszel*
Sąd skazał obu oskarżonych na pozbawień*6 

kich praw stanu i zesłanie do ciężkich robot 
paluiach na lat 17. ’ 11 ‘

10

ODPOWIEDZI REDAKCJI
---------- , jes{ **•'

— Stałej prenumeratorce z ul. Żuradej. — Szop90
szyni k-mpozytoroin.' . i0ru

— Pani P>,, prenuincratorce. — Co do fabryki p-P Qo <*
bnego—p. Erazm Majewski, laboratorium chem.cz 
fabryki wyrobów blaszanych—p. Dom aradzki na r '

— Panu K Rym. te H’.— Są dwie diuknrnio w . 11
których łączyć nie należy: diwna p. Józefa b:ko 
Wareckiej i nowsza p. Saturuina Sikorskiego na yil«*r 
Wydawnictwa „Encyklopidji" podjął się P- Satu ... 
sl<1’

— Panu J. M. w Wilnie.—Zakomunikowaliśmy P- .
ckiemu. i

— Panu Y. X.— 1’isma takiego nie ma. 11
wydawał i wydaje Paprocki (księgarnia). W ’’ ,.
ma.mcdj.m”. . , dlajar°sZ

— Panu ./. St. w R. — Restauracji specjalni 
w noszeni mi' ści: nie ma.

Statki parowe FAJANSA odchodź 
do Plockao godz. 6 i 8-ej zrana, do Mnisze' *' pon*011^)
na, z Nowej Aloksandrji do Sandomierz 

Środy i Piątki o godz. 5-aj zrana.

Sprawozdanie meteorologicz09 
i d. 28 go października 1889 r- , 

spostażsi stacji narffl® 
Barom. Wilgot. Wiatr o\

ZI1.8 "i-i 

314 
•5.8’“?* 0.3

drukami Tląc Teatralny nr. 473c (nowy 9). ^ouno-ieno Heuuypoio.-—Bapiuuu^ piuj)'
Bedakton Franciszek Ciszewski. — dawcy. Wacław Szymanowski i Antoni Pie*Pi,wicz (.aaar
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(Jscbowo-miejsc. 8 kl. do Piotrkowa oi
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